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R O Z P R A W Y  P A R L A M E N T O W E .  *

Z fizyonomią c ia ła  prawodawczego w wolnym i potężnym 
narodzie,  dzieje się to sa m o ,  co z obliczem i postawę pojedyn­
czego wielkiego człowieka. Czytasz z uwielbieniem i przywią- 
zujesz się do dzieł znakomitego poety; dajesz m u wymiary twych 
m arzeń  zbudzonych jego pieśnią ; wystawiasz go sobie ,  jeźli nie 
olbrzymiej postaci, to z zaiskrzonem okiem, z natehnionem sło­
w em , z piętnem bóstwa na czole. Przypadek lub  własne twe 
natręctwo sprowadza was razem, znajdujesz oschłego, milczą­
cego ceremonianla ; naprowadzasz tok rozmowy na literaturę , 
on ci narzeka na źle palące się drewka w kominie, lub odsyła cię 
jak Szyller owego z dalekich stron przybyłego Niemca : widzia­
łeś m nie ,  terazże spiesz się byś powracającego dyliżansu nie 
chybił ,  i pierwszego nie stracił wrażenia.  Nie mniejszy zawód 
czeka lego, który napoiwszy wyobraźnię szczytncmi dziejami 
parlamentu  angielskiego, biorąc miaro z jego władzy, z jego 
w pływ u na losy świata, wchodzi w jego progi z myślą , że za­
stanie zgromadzenie z obliczem, z powagą odpowiednią  wielko­
ści spraw jem u powierzonych. Jakżeż boto dla nas wspaniały ,  
zrozumiały i po w szed n i ,  choć cudzoziemski,  ten wyraz : the 
House o f  Commons. Ale przeszedł czas, kiedy brodaci senatoro­
wie zasiadali na  rzymskim ry n k u ,  i w milczeniu, Spokojnie, cze­
kali na śmierć niosącego G a l la ;  a I łam pdeny ,  Pitly i Durkowie 
nie codzień się rodzą. Pożar,  w którym budynek parlamentowy 
w 1835 roku sp ło n ą ł ,  zbliżył tymczasową izbę obrad do w y ­
miarów w rażen ia ,  jakie ta hałaśna i wrzaskliwa grom ada,  na 
pierwszy rzut oka, nieochybnie uczynić musi. W ewnętrzny też 
kształt tćj izby nie różni się wiele od szopki wędrującej u nas 
po  Bożem N arodzeniu .  Też same harce i dziwactwa obok na j­
wznioślejszego przedmiotu. Dobrze, lubo trochę rubasznie, ktoś 
p o w ied z ia ł : roboty prowodawcze są podobne robolom kuchen­
nym  : żeby obiad dobrze sm ak o w a ł ,  nietrzeba patrzyć jak się 
jad ło  przyrządza. Członkowie w kapeluszach leżą i spią po ła ­
wach ; bliżsi marszałkowskiego krzesła zadzierają nogi na s t ó ł , 
na którym leży poważna bu ław a,  godło dostojności i swobód 
izby; młodsi i rozlrzepańsi  wrzeszczą , udają  kogutów, miauczą 
jak marcowe koty, głos przeciwnika t łum ią  śmiechem i kar- 
czemnem i żartami.  Skoro przyjdzie pora obiadowa, wszyscy wy­
noszą się h u rm em  na miasto, zostawując biednego krasomówcę, 
by wiódł dalej rzecz swYją do skoropisarzy i drzymiącego prezy­
denta. Za powrotem jeszcze gorzej.  Wino szumi po g ło w a ch , 
gniew i srogość wzrasta , twarze się chm urzą  i zapowiadają pio­
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r u n y , 'n o g i  drepczą z niecierpliwości do balowych posadzek, 
większa część chórem krzyczy o wotowanie,  O’Connell olbrzymie- 
mi wywija ramiony, m iody trefniś z przeeiwnćj ławy pięścią mu 
grozi, lub jak lord Stanley,  szyderczym drażni uśm iechem , po­
dobnym , wedle w y r a ż e n ia 0 ’Conncllowskicgo, do błyszczącej się 
blachy na t rum nie  kirem okrytej.  Taką jest izba n iemal zawsze 
w c iąg u  najważniejszych nawet rozpraw. Taką nie była ile razy 
rzecz szła o Polskę. Ministrowie jeźli się o p iera l i ,  to z wido­
cznym ża lem ;  zawzięci przeciwnicy podawali sobie r ę c e ; nikt 
nic śmiał przemówić za R o ss y ą , zaledwie odzywały się głosy 
błagające, aby Mikołaja nie smagać zbyt zelżywemi w y ra z a m i ; 
zgoła, jednomyślność i powaga, jakby  przy jakim obrzędzie re­
ligijnym, daw ały  izbie niezwykłą,  uroczystą postać;  a znamię 
to, było tak wydatne,  różnica tak dla nas pochlebna, iż w piśmie 
ninie jszem, nic m ogłem  sobie wzbronić tej nowej wycieczki za 
ścisłe granice mego przedmiotu.

Kiedym pierwszy,raz  o twierał H ansa rda,  pracowitego i w ier­
nego kronikarza rozpraw parlamentowych,  lubo uprzedzony że 
w ciągu naszego powstania,  izbie wyłącznie zajętej reformą, nie 
stało jednej m y ś l i , jednego dn ia ,  jednego głośnego życzenia dla 
Polski,  sp ie sz y łe m  n a p rz ó d  zaspokoić m ą  ciekawość, czy też ża­
den glos za nami się nie odezwał , czy z póttorasta członków, 
którzy później tak szczerze Fcrgussona p o p ie ra l i , choć jeden 
śm ia ł  tak sądzić i swój sąd p o p ie rać ,  jak w kilka miesięcy po ­
lem, j u ż  po niewczasie p rz em aw ia ł?  I znalazłem z boleścią, 
z p rawdziwem  oburzeniem na obojętność,  samolubstwo i c iemno­
tę ludzką , że kiedy najdroższa krew Polski okupowała  Europę  
od najsroższego wroga jej w o ln o śc i , zaledwie trzykroć tylko rzu­
cono imię Polski,  i to nawiasem, prawie chyłkiem , między ście­
rające się szyki w walce o daleko pośledniejsze zwycięztwo. 
I łu n t ,  podówczas bożyszcze w yrobników i ubogiej klassy ludu , 
pierwszy na ten zaszczyt sobie zarobił.  Ósmego sierpnia, tojest 
w chwili ,  kiedyśmy pod Bolimowem napróżno już  szukali wodza, 
wniósł on do izby petycyą, uchwaloną na zebraniu w W estm in ­
ster odbytem. I lu m e  i O ’Connell  przemówili  za nią,  ale tak s ła ­
bo, jak gdyby tylko dać zakład i obietnicę lepszych us łu g  na 
przyszłość. Lecz prawdziwa zasługa należy się półkownikowi 
E v a n s ,  który 16 sierpnia zrobił  wniosek o złożenie papierów i 
dowodów, jak dalece neutralność względem Polski zachowaną 
została przez ościenne narody- Powiedział on wtedy to, co po 
dziesięciu lalach wygnania  znajdujem y w wymownych ustach 
Polaka : « G dyby  przywłaszczyciel na całej Stawiańszczyźnie nie 
spotkał już  żadnych przeciwników, gdyby w to potrafił , że Pol­
ska i Moskwa stałyby się nareszcie j ed n y m  krajem, i połączywszy 
swe si ły, spojrzały razem za Odrę i za Karpaty, w cóżby się obró­
ciły Prussy i Austrya ,  jakiżby popłoch pad ł  na Niemcy, jaka 
trwoga na resztę E uropy.  » Najstraszniejszą więc pogróżką, jaką 
Polak po wyczerpaniu innych  środków rzucił Europ ie ,  mówca 
angielski od pierwszego razu chciał swój kraj poruszyć. A kiedy 
Tgo września wniósł nową petycyą, i żądał aby zaraz konsul 
do W arsz aw y  został posłany, wyłożył nieodzowną utratę  handlu,
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przyzwał cholerę na pomoc , dla ściągnienia uwagi ku Polszczę; 
ale darmo, nic wtedyby Anglii oderwać nie zdołało od biesiady, 
któr§ , jak Ugolino odprawowała na czaszkach spróchniałej swej 
reprezentacji. Przyszło to ocknienie zanim jeszcze naród « od 
strawy dzikiej oderwał paszczękę , » —  ale niepowrolne chwile 
skutecznej pomocy naszemu pow staniu , już były  m inęły .

(d . c. p .)  t  f

K O R B ESPO ID EU C IA .

N iedaw no daliśm y czy te ln ikom  naszym  list pisany przez em i­
g ran ta  po lsk ieg o  z P ara m a tty , czyli z now o p o łudn iow ej G a l l i i , 
dziś w ypada nam  u m ieśc ić  w ko lu m n ach  dzienn ika  list ad ressow any 
do je d n e g o  z je g o  R e d ak to ró w , n adesłany  przez em ig ran ta  z C o - 
ąuimbo m iasta od leg łego  o ośm  m iesięcy  drogi od P a ry ża . Tak to 
synow ie  b iednej Polski naszej re p re z e n tu ją  je j żałość i nad z ie je  na 
najodleglejszych k ra ń c a c h  św ia ta .

C o q u im b o  , 18 m aja  1 8 4 1 .

Acii m ój ty  k o ch an y  ! . . .  ja k  ju ż  d aw no  je s te śm y  na w łóczędze; 
a cóż tam  w d o m ach  n aszych  dzie je  s ię ;  ju ż  my p o sta rz e li, a le  i oni 
tam  n ie  o d m ło d n ie li o d  ow ego czasu , i czy poznają  n as , i co bę- 
dziem  rob ić  ja k  p o w ró c im ; a je ś li  n ie znajd  ziem  n ikogo  z tych  
k tó ry ch  kochaliśm y g o r ą c o ? . . .  C zem u to ja  od lak sm u tn y ch  m yśli 
poczynam  gdv piszę do  c ie b ie , ja k  gd y b y m  chcia ł p o p łak ać  z to b ą , 
zam knąw szy się  i p o c ic h u , żeby nas n ik t n ie  p o sły sza ł?  P rzy czy n a , 
żeśm y tak z sobą n ieraz  gadali i b iedzili s ię , i te raz  m i ja k  p rzy jd z ie  
chętka  pom ów ić o d o m ie , to się  og lądam  czy n ie  m asz c ieb ie , jak  
ów P anie kochanku  co b y ł naw ykł p rzep ijać  zaw sze do B orow ­
sk iego . »

O t lep ie j o czem  w eselszem  —  w iesz co , g d ybyś ly był tu ,  to - 
b yśm y  jako  tak o  żyli spok o jn ie  i c ic h o , p rz y s łu c h u ją c  się szum ow i 
m orza i p rz y p a tru ją c  się g ó ro m , f łie  m asz k ra jii ta k  czystego otl 
w szelkiej szkodliw ej isto ty  ja k  tu te jszy . Ż adnego  w ęża, n i gadziny , 
ni in se k tu  ja d o w ite g o , ni ro ś lin y  n aw e t b ardzo  szkodliw ej, n i żadnej 
ep idem icznej ch o ro b y . Lew tu te jszy  je s t  lw ią tk o  uciekające  od 
lu d z i , n apadając  ty lk o  na ź re b ię ta , ow ce i kozy . N ieraz  sp o tka łem  
lisa k tó ry  m i na  drodze, s ta n ą ł i  p rzy p a try w a ł m i się ja k  gdybyśm y’ 
się gdzie  zna li. G u an ak o  je s t  p iękne i n a jłagodn ie jsze  z w ie rz ę , i 
ch o ć  w ychow ane w g ó rach , p rę d k o  się  p rzy sw aja ; szczególniej oczy 
m a p ię k n e , lak p ię k n e  ja k  o śro d ek  o w y ch  p ięk n y ch  oczu , k tó re  
p am ię tam , zostały  w k ra ju . M am tu  je d n o  m łode gu an ak o  na w y­
chow an iu  •• b iega zam ną jak p iesek , ch o ć  ju ż  tak  w ie lk ie  ja k  sa rn a ; 
i n ieraz  ja k  co w ażnego prażę w ty g lu , cały zatop iony  w chcm icznein  
d u m a n iu , to mój gu an ak o  w yciąga sw o ją  w ie lb łąd z ią  szyję i zagląda( l u m a m u ,  tu  inw j   j  - - - t o ---“j-c ---------- •- •- c cf >-
do  pieca i do l-vgla ,  ja k  gdyby znał się  na  czem  ; i gdy w ieczo rem  
p ra c u ję  sam  je d e n , piszę czy czy tam , to on jak  ow ieczka u nóg  leży 
i w zd v ch a . M am  też p ięk n eg o  konia w m oim  og ró d k u  : tu te jsze  
konie m n ie jsze  są o d  an g ie lsk ie j, czy n o rm a n d sk ie j, czy m ek lem b u r- 
skiej rasy  k o n i; ale są  p ię k n y c h , d e lik a tn y ch  fo rm  : g łów ka m ata , 
oczy całe' n a  w ie rz c h u , szyja w y n io sła , krzyż ró w n y , nog i c ien k ie , 
ży laste, a k o py ta  tak  tw a rd e , że w osta tn ie j podróży m ia łem  je d n e g o  
k o n ia  co  w ięcej cz le rech se t m il tu te jszy c h  (200 m il naszych) u c h o ­
dził p o  g ó rach  i ska łach  n ie k u ty . Co zaś w n ich  szczególnego , to 
że noszą  tak  le k k o , m a ją  szczególnie  stęp o  tak p ręd k ie  i łag o d n e , 
że m ożesz 2 m ile  tu te jsze  na godzinę  u jech ać , czy tając x iązkę , i po 
całodziennej podróży  n ie  czujesz się  zm ęczonym . W  p tak ach  szcze­
gólnie w iele ro zm aito śc i. N ie m asz w praw d zie  naszych słonek  i 
bekasów  n a  tu tejsze j o p o c e , a le  m nóstw o tu rk a w e k  i k u ro p a tw , 
m ałoco różnych  od  e u ro p e jsk ic h . N a do lin ach  są  dziw nej p iękno­
śc i czap le  b ia łe , z k itam i nadzw yczajnej b ia ło śc i, a  po  n ad  jez io ram i 
w g ó rach  ow e sław ne flam ingi różow e, k tó ry m  żeby się p rzypatrzyć 
m usisz pó jść  na m o ją  in ten cy ą  k tó reg o  pon iedzia łku  do m uzeum

botanicznego o g ro d u . O k o lib ra c h  i k o n d o ra c h  zdaje  m i się ju ż  p i­
sa łem . C h m u ry  w odnego p tas tw a  u la tu ją  nad  m o rzem . M iędzy n ie ­
mi są ja k ie ś  p tak i tije ra s  (nożyce) z o g rom nem i dzio b am i, a n a jśm ie ­
szniejsze sąpa ja ro s ninos (p tak i dzieci) bez  sk rz y d e ł, sz a re , o p asłe , 
na ło k ieć  w ysok ie  i p ro s to  trzy m ające  s ię  n a  d w óch  n o g ach  ja k  
dziec i, a ch o d zą  k iw ając  się  i żyją na sk a lis tych  w yspach n a d b rz e ­
żn ych . P ap u g i trzy m ają  tu  m iejsce  naszych w ron a raczej srok  : 
p rzy n a jm n ie j tak  są  k rzyk liw e ja k  sro k i, a gnieżdżą się  po  u rw i­
skach n ied o s tę p n y ch , gdzie ro b ią  n o ry  tak  sz tuczn ie , i e do  n ich  
an ib y  się nasz s tu d e n t n ie  d o d ra p a ł.

Masz o to k ró tk ie  w yliczen ie  sk rzy d la teg o  i czw oronożnego k ró ­
le s tw a , na k tó re , p raw ie  n ie  m asz m y śliw y ch , ni o cho tn ików .
W  istocie , n a  n icb y  się  tu  n ie  p rzydały  nasze c h a rty  n i w ; ż t y ; a 
je d n a k  tak niezliczone je s t  m nó stw o  p sów , że z każdej najlichszej 
chaty  n ie raz  k ilka łu b  k ilk an aśc ie  w yb iega  i w rzeszczy, a n ie  kąsa. 
—  N a lw y p o lu ją  ty lko  lu d z ie  z p ro fessy i zw ani leoneros, k tó rym  
się p łac i z"a każdą  głow ę zabitego zw ierzęcia . Sąto ludzie  p ro śc i, 
d o b rze  znający k ra j i śm iali. K ażdy m a k ilk o ro  psów i do b reg o  
k o n ia ,  a fuzyi w życiu sw ojem  n ie  w id z ia ł. Skoro  w ytrop i lw a , 
puszcza się za n im  zw olna , i psy b ieg ą  pow oli, lew  oziera  się , w y ­
szczerza zęby i idzie  w góry , a za n im  przez najstraszn iejsze p rze -  
praw.v jo d z ie  leonero z p sam i, m ilę , d w ie , trz y , dz iesięć , aż pocznie 
zw ierzę  m ordow ać się , d o sk ak u ją  psy i podczas k ied y  je d e n  n a j­
s ta rszy  s ta ra  s ię  go d rażn ić  i zabaw iać , in n e  zachodzą  z ty łu  i w sk a ­
ku ją  na  g rzb ie t i p rzy trzy m u ją . Toczy s ię  w tenczas bój najk rw aw szy  
i n ie  d a ły b y  rad y  psy g d yby  n ie  leonero ,k tó ry  w idząc ju ż  zran ione , 
ookąsane  zw ierze , c iska n ań  z dziw ną z ręczn o śc ią  a rk a n , u ch w y cą  
ża szyję  i u c ieka  na k on iu  c iągnąc  rozjuszonego  lw a , k tó ry  najczę- 
śc ie jj ja k  m i p o w iadano , sam  się  z a d u sz a , w szczepiając sw oje pa.- 
zu ry  w zak rw aw io n ą  ska łę . W idzisz  żelo  n ie  nasze p o lo w a n ie .—  
P o d o b n ież  tu  p o lu ją  n a  g uanak i : z psam i i a rk an em ; a je s tto  zab a­
w a górn ików  i p rostego  sta n u  lu d z i. P anow ie  i caballeros n ie  lu b ią  
m yślistw a i ty lk o  czasem  ze s trze lb ą  w yjeżdża ją  na tu rk a w k i i k u ro ­
p a tw y . W  n ie k tó ry c h  s tro n a c h  p o lu ją  l e i  na  k o n d o ry  spo so b em  
dosyć c iek aw y m . W y b ie ra ją  na to ja k ą  szczelinę w skale , w ązką 
ja k o b y  na d w ó ch  ludzi i zw ężającą się  coraz  b a rd z ie j. W  g łęb i tej 
szczeliny  k la d n ą  zdech łeg o  w o łu  czy kon ia  i o d ch o d zą . Ż arłoczne  

I to  p tas tw o  z la tu je  z najw yższych  K o rd y lie ró w . W ę c h  k o n d o ra  nia 
być  tak  delik a tn y  że o k ilka m il zw ie trzą  p a d lin ę . P oczyna się  bój 
między- sam em  p tas tw em  u  w ejścia do  ro zp ad lin y ; po tem  na js il­
n ie jsze  w łażą i obżerają  się  tak n ie m iło s ie rn ie , że w p a rę  d n i p rzy ­
chodzą  lu d z ie  i k ijam i je  zab ija ją , a b ie d n y  k o n d o r n ie  m ając gdzie 
w yciągnąć sw oich  na kilka ło k c i sz e ro k ich  s k rz y d e ł ,  zn a jd u je  
śm ierć  tam że gdzie ucz to w ał. D aw niej to p o lo w an ie  by ło  b ardzo  
zyskow ne, bo  w y d zie ran o  se rca  o rło m  na ja k ie ś  sym patyczne le ­
karstw o .

O toż i m asz k ilk a  słów o p o lo w an iu , k tó re  ci n abazgra lem  . nie 
w iedząc na począ tk u  lis lu  o czem  m am  p isa ć . A te raz  m ój d ro g i. . .  
p roszę  c ieb ie  pozdrów  m oich  p rzy jac ió ł; podzięku j po tysiąc razy 
sz a n o w n e m u ... za je g o  pam ięć o m n ie , i za dz ie ło  k tó re  nu prz; syla 
i k tó re  pom ieszczę w b ib lio te c e  tu tejszego  K o lleg m m , stosu jąc się  
do w oli a u to ra . P odzięku j też i u ś c iś n i j . . .  za jeg o  d z ie n n ik , i Ja k 
n a jczu le j pozdrów  od em n ie  re d a k to ró w .. . .  N ie uw ierzysz  jak  .a d  
je s te m  gdv o d b ie ram  p ak ę  w aszych b ro sz u r  i dzienn i ow . Z nają  to 
tu te jsi lu d z ie  i z m iny m ojej w yczy tu ją  że m am  w iadom ość z k ra ju , 
i m ów ią : Don Ignacio contento.
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E M IG R A C Y A .

D zienn ik  D em okrata  ( P a r y z k i )  w y drukow ał n ad esłan ą  m u  z R zy­
m u k o p ją  ja k ie jś  no ty  c z y  k o n w e n c y ., k tó rej tre ść  j e s t  n as tęp u ­
ją c a :

Xiqże C z a rto ry sk i z je d n e j s tro n y  ja k o  rzeczyw isty  naczeln ik  na*
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rodu  polskiego i j e d y n y  op iekun  sp raw y  polskie j  za granicą ,  Xiąże 
W ąsowicz  z d rugie j  s t rony  jako nacze ln ik  n iepod leg łego  pokolenia  
S ławian  , położonego między kra iną  C zarnogorców  i wielkorządz- 
tw em  S e r w i i , obow iązują  się naw za jem  b y ć  w s ta łem  p rzym ierzu  i 
działać spo in ie .  C e l  działania j e s t  : d la  pom yślnośc i  ludów^ sla-  
wiariskich n iepodleg ły  b y t  Polski  w je j  d a w n y c h  g r a n i c a c h ; ja k o -  
też w szechw ładzlw o  Xięcia C zarto rysk iego  nad  tym  w ie lk im  n a ro ­
d e m .  X .  C zarto rysk i  dla  poparc ia  p ie rw szy c h  usiłowań, p r zy o b ie ­
cu je  dołożyć wszelk ich  s t a r a ń ,  aby dostarczyć X .  W ąsow iczow i 
6 0 ,0 0 0  f r a n k ó w ,  300 Polaków oficerów i żołnierzy, 1 5 ,000  k a ra ­
b inów . X .  W ąsow icz  przyrzeka X .  C z a r to ry sk ie m u ,  trzym ać przy 
sob ie  jego agenta, upoważnić w sw oim  kra ju  organizacyą k o rp u su  
polskiego,  dostawić w chwili  ockn ien ia  się Polski  kontyngens sw e ­
go własnego wojska .

K onw encya pisana po f ran c u zk u ,  zawiera  15 a r ty k u łó w ,  bez  da­
ty, rniejs a i podpisów. K o r re s p o n d e n t  D em o k ra ty  pow iada ,  że o ry ­
ginał  jej widział n a  w łasne  oczy ,  że , jak iś  « szałaput » przywiózł 
jisly X .  C z a r to rysk iego ,  w k tó ry c h  W ąsow icz  polecony b y ł  k a rd y ­
n a ło w i  L a m b ru s c h in ie m u  jako  p ragnący  z l u d e m  sw ym  w róc ić  od 
s rhyzm y  na ło n o  Kościoła pow szechnego ,  i że tenże W ą s o w ic z  w y ­
brawszy od  X . C zartoryskiego kilka tysięcy ,  w y m k n ą ł  się p rz y d a ­
nem u  do jego  b o k u ,  i zn iknął  gdzieś we W ło s z e c h .  D em okra ta  zaś 
od s iebie  doda je  : « . . . zasięgnąwszy z różnych s t r o n i  o d  różnych 
osób wiadomości  i o b ja śn ie ń ,  ręczymy za auten tyczność  ko n w en cy i  
i za p raw dz iw ość  faktów w ko r re sp o n d en cy i  z a w a r ty c h —  S to su n ­
ki C zar to rysk iego  z W ąs o w iczem ,  pub l iczne  praw ie  w e rb u n k i  i 
p rzygotow ania  do  w y p raw y ,  której  różni różne naznaczali  p rzezna ­
czenie, roznieciły dość g łośne  n ie u k o n ten lo w an ia  między rozsą­
dniejszymi ludźm i daw nej  Czarto rysk iego  p a r ty i . . .  Są między n ie­
mi tacy, i to dość liczni , którzy o tych s to su n k aeh  wiedziel i  i g łoś­
no j e  nagania l i .  T y c h  m am y za św iadków  p rz e d  w łasnem  su m ie ­
n iem , ale ich wymienić- n ie  c h cem y .  Jak  dalece  W ąsow icz  zdołał  
C zartoryskiego om am ić  m ożna sobie wyobrazić  z tego , iż  m im o  p rz e ­
s t róg  przyjaciół sw o ich  z Paryża , i lo rda  D udle j  S tua r t  z L o n d y n u ,  
pode jrzew ających  W ąsow icza ,  nie zaniedbał  z n im  ncgocyacyi.  W ą s o ­
wicz byl  nap rzó d  w służbie  w ojskow ej,późnie j  użyty przez Anglików 
za konsula  w mieście  Nnwy-Bazar, j a k o  dopuszczający się n a d u ­
żyć , i posądzony  o sprzy jan ie  R o s s y i , z k o nsu los tw a  odda lony  zo­
s ta ł.  Że podejrzenie Anglików nie by ło  bezzasadne,  w yrozum ieć  to 
można z dzieła Europ'aische Pcnlarchie, w ydanego  przez jak iegoś  
M oskala ,  w k ló rem  w ydalenie  W ąsow icza  z ko n su la tu ,  w ys taw ione,  
jest j a k o  j e d n a  z k rzy w d  w yrządzonych  Rossyi przez  A ng lią . . .  Nasza 
je d n a k  bezs tronść nakazu je  nam  wyznać , że p o d łu g  podo b ień s tw a  
do p r a w d y ,  k o nw encya  pozostała tylko p rzygo tow anym  p ro je k te m ,  
w ręk u  s t ron  o b y d w ó ch  , i że C z ar to rysk i  osta tecznie je j  n ie  p o d ­
p isa ł »

Czynim y w naszej k ro n ice  w zm iankę  o tóm , bo  tu rów nie  fałsz 
jak  p ra w d a  j e s t  w y p ad k iem ,  k tó rego  o b o ję tn ie  po m in ąć  n ie  można, 
i spodz iew am y się , że koniecznie  pub l iczność  będzie  ob jaśn iona  
przez osoby in te resow ane  , a za tem , p rzyjdzie  n am  a lbo  text kon­
wencyi ja k o  d o k u m e n t  historyczny ca łk iem  w y d ru k o w ać ,  a lb o  p o ­
w tórzyć w k o lu m n a c h  naszych odparc ie  czy sp ros tow an ie  ogłoszo­
nych faktów.

Rzecz slala się jaw ną : t r u d n o  pow ątp iw ać  żeby była  zupełnie  
n ie p ra w d z iw ą ,  ale m am y n a d z ie ję ,  że szczerze wytłóm aczona ,  nie  
zdaw a łaby  się tak dziwną.  Zataić je j  ju ż  nic  m ożna ,  wyjaśnić n a le ­
ży. N iepodobna żeby X .  Czarto rysk i  byl  a u to rem ,  lu b  w op in ii  p u ­
blicznej  chciał zostać o dpow iedz ia lnym  w y d a w c ą  pomysłów, k tóre  
ledw o u jść  m o g ą  w takim  rom ans ie  j a k  Kirdżali ,  gdzie w razie  p o ­
trzeby d la  dobrego  sk u tk u  w y p ra w ,  z n a jd u ją  s ię  lochy podziem ne 
na k ilkadzies ią t  mil  d rog i .

VViemv, że p rze riw  D em okracie  , k tó ry  ogłosił p rze ję ły  ak t d y ­
p lo m aty czn y , podnoszą  się  okrzyk i o z d ra d ę  sp raw y  n aro d o w ej. 
P o w tarzając  w ieść puszczoną w o b ie g , m ożem y b y ć  poczytani za 
spó ln ików  w in y ; w ięc z tego pow odu  p a rę  n as tęp n y ch  u w ag .

Było tak dawniej  w Polszczę, i tein bardzie j  dzisiaj  w E m igracy i

naszej by ć  m u s i ,  iż każd em u  wolno czynić i p rzeds ięb rać  co uważa 
za k o r z y s tn e ,  zbaw ien n e  dla  ojczyzny; każdem u p rze to  z k i m  chcą 
n eg o cyo w a ć , n e g o c jo w a ć  wolno: Ale z tej zasady w ynika  d ru g a  
w o lność  : każdy , k to  czyny,  p rzeds ięw z ięc ia ,  negocyacye ,  uzna za 
b łędne ,  szkodliw e,  jeś l i  m a j a k i  sposób ,  może im  przeszkadzać. K ie ­
dy n iemasz władzy coby dala op iekę  lu b  położyła tam ę  p ry w a tn y m  
zab iegom  , rozsądek i su m ien ie  pub l iczne  staje się j e d y n y m  sędzią.  
Skoro  działanie je s t  czyste i m ą d r e ,  w y ro k  pewnie  potępi przeciw ­
nika.

G dyby  tedy Xiąże C z a r to ry s k i ,  ja k o  t ro sk l iw y  syn  ojczyzny, 
ja k o  do b ry  obyw ate l  P o l s k i ,  i jako  ten pom iędzy  t u ł a c z a m i , z k im  
xiążęla i m in is t row ie  n a jp ręd ze j tra k to w a ć  g o to w i , w p ry w a tn y m  
sw oim ch a ra k te rz e  i j e d y n ie  w  in te res ie  sp ra w y  n a rodow ć j  , rob i ł  
plany i u m o w y ,  zachodziłoby ty lko  py tan ie  , czy te p lany  i u m o ­
w y,  są d o b rze  albo źle p o m y ś lan e  , t ra fn ie  a lbo  m yln ie  p ro w ad zo ­
ne .  Ale Xiąże m a  w k o n w e n c y i , o której  m ow a , ch a ra k te r  rzeczy-  
w is teg o  n acze ln ika  narodu p o lsk ieg o  i  je d y n e g o  opiekuna sp ra w y  
p o ls k ie j , z ce lem pom yśln ości ludów słow iańskich  i  n iepodległego  
bytu  P o ls k i , łączy koniecznie  ce l  dla  s ieb ie  w szechw łaztw a nad  
tym  wielkim  narodem  , a ktokolwiek  bądź redagow ał ar tykuły k o n ­
w ency i  , sankcva tych  wyrażeń zna jdu je  s ię  we w ła s n y c h  słowach 
Xięcia , pow iedzianych  29 l is topada  r .  b .  To zmienia stan kwestyi:  
ju ż  tu rzecz idzie n ie ty lko  o tra fność  i bez in teresow ność ,  ale o p r a -  
wność  dz ia łań .  Nie ro b im y  sub te lne j  i czczej d y s tynkc y i.  T rzeba  
nie  zntfĆ narodow ej  n a tu ry  P o l s k i , t r zeb a  n ie rozum ieć  odwieczne­
go je j  d u ch a  , żeby m yśl ić  , iż ty m  spo so b em  można p o d b ić  u m y ­
sły , zn iew olić  se rca  , s k u p ić  siły i podźwignąć ojczyznę Polaków. 
Na rozum owania  sys tem u  de f a c to , odpow iedz ie l i śm y  z p o w o d u  m o ­
wy Xięcia i w k i lku  innych  m ie jscach  naszego p ism a ; teraz zosta­
w im y a rg u m e n ta  obok ich p r a k ty czn y ch  n a s tę p s tw ,  p róbie  wido­
cznego dośw iadczenia.

Ponieważ m a te ry a  n iniejsza d o ty k a  p rzedm io tu  p raw nośc i  i 
w ła d z y ,  jeszcze  s ło w o ,  chociaż do kogo innego .

W  ro k u  1833 , ro b i ła  się i z robiła  w y p ra w a  do k r a ju .  Je ch a l i  i 
szli d y k ta to row ie ,  w o jew odow ie ,  różnego stopnia wcześnie m ia n o ­
wani u rzędn icy ,  razem  z p ros tym i pa tryo tam i niosąc k rew  i ż y c ie ,  
a ża tćm szczerze chcą • usłużyć ojczyźnie. Znow u słyszymy o  w y­
p r a w a c h ,  n aw e t  sa m ó w ład zcach  n a r o d u ,  h e tm a n a c h  , agen tach  
i t. d. znowu krew po lska ,  Bóg wie na j a k ą  m ia rę ,  wzięta za p rzed ­
m io t  p lanów  i r a c h u b .  W tenczas  i teraz, były dw ie  s t rony  oska rża ­
jące  się naw za je m  , to o nieczystość i n ied o rzeczn o ść ,  to o zd radę  
i psuc ie  zbawczych zam iarów : Czy tedy  zawsze lak będzie  , tak 
by ć  powinno , i inaczej być nie  może ? Czy n ik t  nie ma p ra w n ej 
w ła d zy  zam iary  te p ierw ej rozważyć , a po lem  uśw ięc ić  lu b  p o ­
tępić ?

Je ś l i  jeszcze py ta jąc  o to b ęd z iem y  w ko ło  oglądali  się n a d a r e m ­
no , zaiste se jm nasz sk łada  się z ludzi bez należytego uczucia  o b o ­
wiązku , z d o b ro w o ln y ch  n ie jako  niszczycieli  swego m a n d a tu .  
P rz ec ież ,  Panow ie  S en a to row ie  , Posłowie i D epu tow -an inas i , każ­
dy z was p rzyna jm nie j  ja k o  Polak  ma p ra w o  w d a ć  się w rzecz pu -  
b i i c z n ą , i rzecz nie  nndej wagi , bo tu ju ż  idzie o t e o ry e  , zasady 
i p ro j e k tu ,  n ie  k ończące  się ro z lew em  tylko a t r a m e n tu .  A k iedy  
g ro n o  z pośród  was , złączone n ieu p rzed zo n em  po jęc iem  i żywą 
m iłośc ią  sp raw y  narodow ej  , s ta łoby  się p o ż ą d a n y m  p u n k te m  o- 
parcia  się dla  op in i i  w em igracy i  i w k ra ju  , p a m ię t a j c i e , że z ro ­
b i l ibyśc ie  w ie lk i  k rok  do  zebran ia  k o m p le tu  , który od  chwili  j a k ­
by  zdoła ł  w ys tąp ić  w charak te rze  zg o d n y ch  33 pa lryo tów  , odzy­
ska łby  u ro k  i moc sw ego ch a ra k te ru  p r a w n e j  władzy.

W I A D O M O Ś C I  X D O N I E S I E N I A .

—  R a d a  A dm in is t racy jna  K ró les tw a  Po lskiego,  w yda ła  no w e  o b ­
szerne  postanow ien ie  w zględem  o p ła t  pocz tow ych  o d  listów , posy­
łek  i t.  d .  O pła ty  są u r e g u lo w a n e  p o d ług  3 s topn i  odległośc i w y ­
rach o w an y ch  n a  w io rs ty .  L is t  wagi j e d n e g o  łu ta  na  wiorst  1 0 0 ,
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płaci się 10 kopiejek s r . ;  na wiorst *200, kopiejek i 5 s r . ;  na od ­
ległość większą, kop. 20. Oddawca nie jes t  już obowiązany konie­
cznie frankować połowę porto ,  ale może albo całkiem opłacie, 
albo na koszt odbierającego przesłać. Podobnyż przepis służy co 
do listów posyłanych za granicę do krajów , z któremi władze po­
cztowe utrzymują wzajemne r a ch u n k i ; względem zaś korrespon- 
dencyi i przesyłek do innych krajów , jest  to prawidłem , że od ­
dawca lub odbierający ma płacić tylko za odległość drogi do i od 
granicy królestwa.

— W  ciągu roku 1841 z grona urzędników w królestwie pol­
akiem zmarli : Michałowski p .  o. lot. Łazienek i Belwederu; Za­
krzewski b. naczel. K. R. S. W . ;  Radzimiński kom. obw. Socha­
czew. Borakowski rad. kom. centr.  likwid. ; Kurella  insp. jen. 
poczt;  Cielecki naczel. bióra w kom. rząd. skar. ; Jan Kanty L u ­
ba ; Michał Kisielnicki , Ignacy Neuburg ,  zasłużeni eitieryci: Pro­
kopowicz insp. szkół oh .;  Markiewicz professor, b. senator krakow. 
i Piotr Aigner budowniczy przy radzie stanu. Z grona posiadaczy 
ziemskich : Potocki T y tu s ,  Rzewuski Fe l ix ;  z obywateli stolicy: 
Kossowski Sebast. b. d e p u t . ; Ewans Andrz. i Lessel Karol;  Do­
ktorowie : Drzewicki i F iszer ,  radzcy dworu : Yolerlh , Saulsohn, 
Telakowski i K erner ;  dentysta  warszawski Aszer ; rzeźbiarz Stur- 
m er  ; artysta dram. Werowski. Z dam znakomitych zeszły : wdo­
wa po b. rz. t. r. E n g e l ; gubernatorowa Łaszczyńska ; Sokołow­
ska starościna kowal. Kilkanaście osób doczekało się  i przeżyło 
stu lecie . Najstarszy z tych był Jan Podgórski,  który zmarł mając 
lat  108. - ✓

Jedno z pism krajowych następującą wiadomość daje o stanie 
handlowym Polski :

— Rok 1841 pod względem urodzajów niepomyślnym nazwać- 
by m ożna, zbiory zawiodły oczekiwania rolnika: co jednak mniej 
zyskał pod względem obfitości, zarobić mógł na wygórowanych 
cenach zboża za granicą. I w rzeczy samej produkta nasze były 
w tym roku przedmiotem niepospolitego żądania. Ja rm ark  na 
w ełnę , powiodł się nie źle : są lepsze widoki na poprawienie się 
handlu tym produktem  w Angli i ,  «* cyn/c, w k tó n ^ o  kopalnie 
kraj nasz obfituje, w przeciągu lat kilku podniosł się w cenie prze­
szło we dwójnasób. Pod względem meteorologicznym śmiało twier­
dzić m o żn a . że rok ubiegły , pogodnem  czołem na kraj tutejszy 
spoglądał,  a jednak różnice te nienaturalne stanu a tm osfery ,  nie 
wywierały zbyt szkodliwego wpływu na zdrowie m ieszkańców, i 
owszem , zdaje się , że mniej było chorób zaraźliwych , tak po 
między ludźmi jako  i d oby tk iem , chociaż początek wiosny i koniec 
jes ien i , zabój czerni były dla wielu osób , chronicznemi słabościa­
mi dotkniętych. '

— Infułat Ł ańcuck i , jeden z lepszych naszych mówców ko­
ścielnych i znany w literaturze polskiej , umarł ostatnich dni r .  p. 
w Krakowie, gdzie był kilkadziesiąt lat proboszczem przy kościele 
Panny Maryi.

— Donoszą nam o uwięzieniu i uwolnieniu w X. Poznańskim 
P. Henryka Nakwaskiego, tudzież o reakcyi w duchu rossyjskim 
rządu pruskiego, od chwili ostatniego widzenia się Króla pruskie­
go z Cesarzem rossyjskim.

— Następujące ciekawe szczegóły winniśmy przybyłemu zwoj- 
ska rossvjskiego emigrantowi.

Roman B...  podofficer z pęlku 8go piechoty polskiej, wzięty zo­
stał w niewolą pod W o lą ,  odesłany z wielu innymi jeńcami wgłąb 
Rossyi dostał się do Tobolska, później do Moskwy, i wcielony zo­
stał do pólku rossvjskiego Uczebnego, gdzie znajdowało się bardzo 
wielu Polaków pierwej wziętych w niewolą, i srogie z niemi postę­
powanie przymusiło niektórych doszukania  ra tunku w ucieczce; 
stanął na ich czele Roman B . . . ,  lecz nieświadomi kraju, wystawie­
ni na okropne zimno , ścigani przez władze miejscowe, powrócili 
do pólku. Odtąd, na ich wielkie podziwienie łagodnie zaczęto z ni­
mi postępować, i fe ld feb low ie  rossyjscy zaskarżeni przez Polaków 
po 100 balów dostali. Po pewnym przeciągu czasu Roman B . . . .  na 
własną prośbę wcielony został do pólku Ekaterynosław skiego  ,

I gdzie sie znajdowało 250 Polaków i przyrnaśzerował z nim z głębi 
| Rossyi do Warszawy: tam półk len powiększył się 600 nowymi re- 
, krutami polskimi, z którymi udał się na Kaukaz. Roman B.. w tym 
• marszu, znajdując się w Suwałkach szczęśliwie zemknął, i prze­

bywszy czas jakiś w Prusiech i X. Poznańskiem, po wielu prześla­
dowaniach i nadzwyczajnych przygodach oparł się aż w Bruxelli, 
zkąd przybył d o F r a n c y i ,  a dziś zamierza sobie udać się do Al­
gieru i utrzymywać się z malarstwa,do którego się zawsze przykła­
dał. Podług Romana B... panuje w żołnierzu rossyiskim wielkie 
nieukontentowanie zpowodu rosnących nadużyć władzy wojskowej, 
Często słyszał te słowa z ust  żołnierzy : « raz oszukał nasz cesarz 
w Turcyi, drugi raz w Polszczę , trzeci raz nie damy się oszukać; 
niech nas tylko wyprowadzi na wojnę, a nic wielu nas w półkach 
zostanie. » Wiadomość o zniszczonym korpusie rossyjskim w Czer- 
kassyi miała znacznie osłabić ducha w nowo formującym się od­
dziale przeznaczonym na Kaukaz. Oficerowie zaczęli wymawiać 
się słabością zdrowia,  niektórzy podali się do dymissyi. Zoltiie- 
rzom kazano szyć czapki z włosów wielbłądzich zasłaniających 
oczy, dla zabezpieczenia ich od oftalmii panującej w wojsku ros- 
syjskiem na linii kaukazkiej: bardzo wielu oślepło — ta obawa zna 
cznie osłabia energią żołnierza. Pomiędzy Polakami wcielonymi do 
wojska rossvjskiego, Roman B.. uważał wielką różnicę : ci którzy 
są z domów szlacheckich, odznaczają się gorącym patryotyzmem 
tłumionym w piersiach, ci zaś k t ó r z y  pochod/ąz  v\łościan, stali się 
ślepem i cieinnem narzędziem despotyzmu moskiewskiego; pod 
względem ukszlałcenia moralnego niżej mają stać od Moskali. Gar­
nizony mają być ciągle w ruchu  , pobyt ich po miastach jest  zbyt 
krótki , aby przeszkodzić zawiązaniu się wszelkiemu bliższych sto­
sunków między wojskiem i mieszkańcami. W iele szczegółów prze­
milczeć musimy dla niekompromitowania przyjaznych nam Moskali.

Znajdujemy w Tygodniku Petersburskim z  18 i 21 stycznia wia­
domości następne :

—  Rada A dm in is t racy jna  królestwu po lskiego postanow ien iem  
sw ojem  z dn ia  17 g ru d n ia  1841 r . ,  w ykreś l i ła  byłego wojskow ego 
K aro l*  KotunacJciego z listy osób z am nes ty i  n iekorzystajacvch,  
konfiskata je g o  majątku  z wszelkiemi sku tkam i cofniętą  została .

— Kommissya Rządowa Przychodów i Skarbu podała do wiado­
mości, iż wyrokiem sądu wojennego przez X. Paszkiewicza zatwier­
dzonym 5 czerwca 1841, skazani zostali na konfiskatę majątku za 
przestępstw a polityczne : R a fa ł B łoński, lat 24 liczący; A lexa n d er  
Dzwonkowski, lat 22 liczący, były pisarz przy gimnazyum w Ł om ­
ży; Jan Mecarski lat 21 liczący, były uczeń gimnazyum Ł om żyń­
skiego.

— Ukaz cesarski z dnia 25 grudnia, odbiera duchowieństwu ros- 
syjskiemu jako też i innych wszelkich wyznań w zachodnich guber­
niach, dobra nieruchome osiadłe, i oddaje je pod zarząd minisle- 
ryum dóbr państwa , z wyłączeniem majątków znajdujących się 
właściwie we władaniu parafialnego świeckiego duchowieństwa. 
Ukaz 1 stycznia 184 2 r .  wskazuje etaty prawowiernych  i rzym sko­
katolickich  dvecezalnych rządów i klasztorów.

— Hr. Przezdziecki radca tajny, zatwierdzony został przez Ce­
sarza Marszalkiem gubernia lnym Podolskim.

— Liczba dzienników krajowych ciągle wzrasta; do tych o któ­
rych donieśliśmy, mamy dodać : K m io tek , pismo tygodniowe, 
przeznaczone wiejskiemu ludowi , które z a c z ę ł o  wychodzić 
w Warszawie od 8 stycznia.

— Przy każdym numerze d z i e n n i k a  wychodzi D o d a t e k  
poświęcony wyłącznie kursowi Literatury Sfawiaiiskiej, 
wykładanemu w Kollegium Francuzkiem w Paryżu przez  
P. Mickiewicza. Cena p r e n u m e r a t y  na caiy kurs tegorocz­
ny dla abonujących d z i e n n i k  t r .  5; d l a  nie abonujących 
dziennika fr. 7.

W  D R U K A R N I  B O C R C C C N I i  E T  M A R T I N E T ,  P R y y  U L I C Y  J A C O P ,  30.


